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v TREŚĆ ZESZYTU:
Życzenia. „Z Nowym Rokiem" — Nauka tercjar-
ska. — Referat o obowiązkach Mistrzów i Mistrzyń 
nowicjatu. O Czcigodnym O. Rafale Chylińskim.

Podziękowania i prośby. — Wiadomości z War­
szawy i ze Solca Zdrój. Pytania i odpowiedzi.

Nekrologi — Odpowiedzi Redakcji.

Do naszych Czytelników!
A dm in istracja  P o ch o d n i  Serafick iej  zosta ła  prze­

n ies ion a  z G rodna d o  Krakowa. Raczą przeto  PT. Czy­
te ln icy  P o ch o d n i  w e  w szy s tk ich  sp raw ach  z P o c h o ­
dnią zw iązanych  zw ra ca ć  s ię  pod adresem : O. C ze­
sław , franciszkanin , redaktor  P o ch o d n i — Kraków,  
Plac WW. Ś w ię ty c h  5.

A dm inistracja  prosi o w y r ó w n a n ie  za leg łej pre­
num eraty  i w c z e s n e  u iszczen ie  nowej; uprasza te ż  
w szy stk ich  P. T. S y m p a ty k ó w  P o ch o d n i  by raczyli 
d o b ro w o ln em i datk am i w sp ierać  W y d a w n ic tw o  i z j e ­
d n y w a ć  mu n o w y ch  P renu m eratorów .

•he P. K. O. Kraków, Franciszkanie , 407.634.

Ofiary złożyli .
Na P ochodnię: Kraków: Ks. Praiat Ślepicki 6, Tabi- 

szówna 3. S. M. B. z Poznania 3. — Zofja Szturm,
Poświętne 6.

Na Misję: Ant. Liszka 10. - Głowacka 1.
Na b ea ty f ik a cję  Czcig O. Rafała C hylińsk iego:

Swiętochowice: Nakowski K. 2. Bukowo: Olszewski
Wł. 3. — Dobrzyniewo: HI. Zakon 50. — Kraków: Dr. Zo­
fja Górczany 50, Wanda Makaczyńska 3, Helena Schmu- 
derm ajer 4. Poznań: Trzeci Zakon 30'50. — Lódź: Ko­
m itet beatyfikacyjny 34'20., M Kowalska 0.50, P. Król 0 ‘50. 
Zawiercie: A. Rajkowski 4, J .  Rajkowska 1, Wl. Karasiń­
ski 1, W. Drabek 1, E. Drej 1, S. Olesińska 1, III. Zakon 
św. Franciszka 1, L. Hajdasińska 1, A. Brzezowski T50, 
J .  Piotrowsko 1, M. Miedzińska 1, Mikulscy 1, W arzeck a l ,  
Pleban 1, G. Górska 0'50, P. Mędera T30, Powązka 0‘50, 
A. Miedzińska 0'50, Krzakiewicz 0'50, A. Rajkowska 0'50, 
W. Młyńczak 0'50, F. Gołębiewska 0 ‘50, K. Ostrowska 1, 
M. Śmigiel 1, F. Krzakiewicz 2, K. Wróbel 0 ’50. — J ę ­
drzej Turek z Miejsca Piastowego 10. — Anastazja Syryń- 
ska z Warszawy 4. — Pieprzykówna 5 zł. S tachurska 0 §0

Wszystkim O fiarodawcom  Bóg zapłać.
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Z Nowym Rokiem.
P rze m in ą ł z ło ty  w iek , p rze m in ą ł 
I  życ ia  nam nie ro z ja śn ił,
Z gas ł w  ro zp y lo n ych  blaskach nad ziem ską k ra in ą  
P ozostaw ia jąc  b ladą łunę na n ieb ie  — w spom nien ie

[w  baśni . . .

N ow ego  R oku  now y dzień  t !
Ju ż  ziem ię p rzesz ły , s p u lc h n iły  Pańskie p łu g i,
A  D z iec ię  p o b ło g o s ła w iło  rączką  s iew  —  
P ra co w n ikó w  trze b a ! W y , boże s ług i,
N a jm ity  n ieb iescy, w  ch w ilę , g d y  gw arna 
x .yc ia  g ie łd a  p rzew a la  się, u m ilka , —
W y jd ź c ie  ja k  kazał ś w ię ty  P a trja rcha , rzucać z iarna 
Na po la , d ro g i, śc ieżyny, ja k  św ia t sze rok i i d łu g i —  
Z ia rn a  p rz yk ła d u  1 N iech  każdy u łaskaw i sw ego serca

[w ilk a ,
U czyn i z n iego p o tu ln e g o  .b ra ta "
I spęta
Inne duszy swej w ilczę ta ,
A  w te d y  stanie na łan ie  —  p rze m ó w i do św ia ta  
Ż yc ie m  i udow odn i,
Że b ile tó w  do ra ju  n ie  móżnaęnabyć w  brudnem  k in ie , 
L u b  w kabarecie ,
Ja k  się łudzą  d z is ie js i ludz ie  m o d n i!
Że do lo ja ln o śc i k a to lic k ie j n ie  na leży 
U rządzen ie  sute j w i l j i ,
Z a kup ien ie  c iast i l ik ie ró w  na ś w ię ta !
N iech  się n ie  łu d zą  !

Zgaśc ie  te k rw a w e  b ły s k i z ło ta , co się żarzą 
W  zapadłych oczach nędzarzom ,
W s trz y m a jc ie  te drżące ręce, biegnące po w łasność

[cudzą,
M ó w c ie , że n iedos ta tek  to  nie p rze k le ń s tw o , to  n ie

[w s tyd
I b ie rzc ie  ty ch  b iednych  pod  sk rz y d ła  m iło śc i a n ie le ! 
Z a jm ijc ie  się w y ję c ie m  tych  bo lesnych  drzazg, 
T k w ią c y c h  w  naszych czasów c ie le ,
A  u jrz y m y  nad z iem ią  z ło tego  w ie ku  z ło ty  b rza sk !

Z . K .
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W a rsz a w a .

Nauka tercjarska.
D l a c z e g o  i w -  O jc ie c  F r a n c i s z e k  u k o c h a ł  

b a r d z o  ż ł ó b e k  b e t l e j e m s k i?
ow ięty  O jcze  F ranciszku , m ódl s ię  z a  nam t.

Ukochani w Chrystusie Bracia i Siostry -  Tercjarze. 
W  wigil e Bożego Narodzenia, dość to już późnym w ie­
czorem mimo chłodu i niewczesnej pory zajętych pracą 
bvlo osób kilkoro. Jedna z nich na siebie szczególniejszą 
zwracała uwagę.,. Męzczyzna w pełnym wieku Rysy jego 
szlachetniejsze, niż się zwykle spotyka... Suknia długa, 
choć połata ia, schludna jednak i czysta... A twarz jego 
słodka pogodna i zamyślona wyraźnie mówiła każdemu, 
kto tylko nań spojrzał, gdzie wówczas były jego myśli i je­
go cala dusza... ....................

P raca dobiegała juz końca..
I kiedy wszystko było gotowe, tłumy ciekawych z wio­

sek okolicznych pospieszyły gwarne i hałaśliwe w to leśne 
ustronie, gdzie przed chwilą wzniosła się powoli uboga 
szopka, na wzór betlejemskiej, w  której na św iat przyszła 
Boża Dziecina...

Koło szopki wnet ruch zapanow ał niezwykły. Jedne 
ujrzawszy żłóbek, a w nim Jezusa, klęcząc zatapiali się 
w modlitwie. Inni znowu na Jego cześć jęli śpiew ać p o b o ­
żne pieśni. W szystkich jednak w pochw ałach i czci dla 
Bożei Dzieciny prześcigał dziwny w ędrow ny, który w łasne- 
mi rękoma wystawił ten Żłóbek.. U sta i serce zamienił on 
d zs ia j w jedną j kąś dziwną harfę, której każdy ton brzmiał 
na chw ilę  B »żej Dzieciny.. A kiedy północ nadeszła i roz­
m odlone tłumy jeszcze się zwiększały, a kapłan gotował 
się do złożema w szopce Bogu Najświętszej Ofiary, to 
wędrowny ten wdział na się liturgiczne djakona szaty, 
w czasie Mszy ś v .  odśpiew ał Ewangelję, a potem wygło­
sił do zgromadzonych kazanie.

I któż opisać by zdołał miłosne porywy, jakie słowa 
nieuczonego kaznodz'eji wlewały w serca piostego ludur 
Chyba tylko on jeden, który prawdziwą miłóścią Chrystu­
sa przepełniony, o W cieleniu Słowa Przedwiecznego prze­
mówił wtedy tak pięknie, jak nigdy dotąd; który sam naj-
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pierw, patrząc rozrzewniony w żłóbek Boskiego niemowlę- 
d a ,  nauczył się Bożej miłości, by później do mej innych 
pobudzić.

Najmilsi I któżby z W as nie odgadnął, co to był za 
człowiek, który w tę noc wigilijną prostego ludu zebrał ko­
lo  siehie olbrzymie rzesze i porwał za sobą? To święty 
nasz Seraf cki Ojciec Franciszek.. To on po raz pierwszy 
zaprowadza szopkę Bożego Narodzenia. Jego gorąca miłość 
ku tej szczególnie tajemnicy życia Jezusowego wymyśliła 
żak rrewnv, ch"ć prosty objaw jego głębokiego uczucia.

Bracia i Siostry Tercjarze!
Niedziela dzisiejsza, to pierwsza po Bożem Narodze­

n iu  i ta z miesiąca, w której jako synowie i córki św. Pa- 
trjarchy z Assyżu zbierać się zwykliśmy. Od szrregu już 
dni, jak świat cały szeroki i długi z dreszczem niebiańskie­
go  s -częśd a  obiega wieść: „Christus, Christus natus est 
nobis" „Vemte adorem us“ — Chrystus, Chrystus nam się 
narodził —  Pójdźcie, pokłońmy się Jemu. Wszyscy też spie­
szą, by **' sercach swoich, by w rodzinach swoich „Pójść 
i  pokłonić s ę  Jemu*. Dla nas, dzieci Franciszkowych, sil­
niejsze to leszcze wezwanie, bo u stóp Bożego żłóbka spo­
tykamy na kl .czkach świętego naszego Ojca. Zycie św. F ran­
ciszka ze żtóbiciem bedejemskiem nierozerwalnie się łączy. 
Miłość do mego, to znamienity rys jego życia.. Niechże 
zatem w« Ino nam będzie dzisiaj za. ytać się, dlaczego 
4w. Franciszek tajemnicę Bożego Narodzenia tak mocno 
ukocha*?.

L
Nic może bardziej, nic wyraźniej nie występuje w ży­

ciu św. Oica Franciszka, jak jego gorąca miłość ku Bogu 
B oga ukochał on nad życie. Toteż pieśń Bożej miłości 
ani na c h v i ę  nie z s ’ęouje z warg Assyzkiego Biedaczyny.. 
A kiedy m ihść  ta i serce jego i dus>ę tak napełniła, że 
usty wymówić i głosem wyśpiewać już jej n i e  był w sta­
nie, to wówczas Franciszek wzniósł oczy w górę, 
a  ręce rozkr/yżował jak w czasie ni ętszej modlitwy 
i jął pow taoać  to ciągle: „Deus meus <. mnia*, B ig  mój 
i  wszystka"... <j tak, wszystko mógł Franciszek św. swo- 
jem nszwać, b » on tu już na ziemi, w lichej lepiance ś m e t -  
telnego życia żarem miłości posiadał Boga. A kto taki skarb 
od u la  ł, te i z.nahzl już wszystko.... — Jakżeż mocno tem 
język em md >ści przemawiał do niego żłóbek betlejemski? 
C óż  to jest ta drżąca na sianku mała Dziecina —  zdawał
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się  pytać Franciszek samego siebie? Na odrobinie jeno le­
ży siana, w zbutwiałym żłobie, lithemi pieluszkami owinęła 
M aU a J e g » drżące ciał j... Któż to jednak jest ten „On", do 
syna ostatniego nędzarza podobny? To Bóg.. Choć w ludz­
kiej postaci, jednak z tą samą potęgą i mocą, którą przed 
wiekami jednem słowem: „Niech się stanie" i n.ebo i świat 
cały powołał do życia... G izież jest przyczyna tej dziwnej 
przemiany i tego wybrania? Z mil. ści dla nędznego czło­
wieka upokorzył się sam Bóg. Na świecie całym, jego 
Wszechmocą stwcrzonym, dła Nftgo jednego wszystkiego 
zabrakło Ni kąta w ciasnej izbie, m miejsca nawet w cie- 
mnei me znalazło się s ien i.  Na przyjęcie takiego Pana nie 
zgotowano Kolebki z dróg cennych kruszców, szlachetnym 
wysadzanych kamieniem i gęsto perlonych, o, me.. Ze zbu­
twiałych desek zbity żłób, z którego jadlu bydląt dwoje, 
Matka za kolebkę Mu dała.. Dlaczego jednak On przyjmu­
je  to opuszczenie i zapomnienie takie? Z miłości dla czło­
wieka.

i !)

Franciszku — zdawał się pytać samego siebie — 
Franciszku, i nie masz za co kochać tej Dzieciny?...

Po chwili zadumy, kiedy zdawało mu się, że posły­
szał płacz B żej Dzi cmy, znowu się zwrócił do Boskiego 
Dzieciątka, ale teraz widział w Niej kwilącej tego Jezusa, 
który po niedługim już Czasie do piersi macierzyńskiej ra- 
mionami przyciśnięty uchodził będzie do Egiptu przed zem­
stę  Heroda. WidzUł w Niem tego, któiy, ńie patrząc na 
trud  i umęczenie przebiegał będzie jedne wioskę po d ru ­
giej, by nauczyć wszystkich miłość... Ten to le.ał już przed 
nim kwilący, którego zdradziecki uczeń sprzeda za trzy­
dzieści srebrników i świętokradzki pocałunek, a sprzeda 
na  krepowanie powrozami i plwanie na święte Jego Obli­
cze.. 1 za cóż G ę  to wszystko spotka, Panie, zdawało się 
pytać Jezusa Fianciszkowe rozgorzałe serce, — za miłość 
Franciszku, za kochanie. T o  p e w n e  ty, Jezu, pójdziesz 
w podw ó'ze Piłata, gdzie Cię s e c  będą biczami u słupa i ostre 
ciernie włożą na świętą T w ą skr ń?.. Powiedz, powiedz 
mi jeszcze, za co te drobne, n ewinne ręce, co tylko, by 
błogosławić ludzkej nędzy i hdzk im  Izom, na ten świat , 
przyszły, za co je gwoźiźmi na wskroś, na wylot przebiją? 
Tak, to T  .. ale powiedz mi, za co na Golgocie, jak stru­
na wyciągmęty na szub>en cznem drzewie krzyża, trzy go­
dziny konać będziesz, jak ostatni zbrodniarz, powiedz ml
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za co, mój Panie? Za miłość, Franciszku, ku (obie, za m o­
je boskie kochanie.. .»

Pójdzieże Franciszek od tej Dzieciny ze sercem ozię- 
blem i nieczulem? Nie będzieże kochał tego ż łóbka do sza ­
leństwa. zapamiętale, jeżeli szał miłości Boga sam ego  r a ­
zem z kwileniem d zec ięcych  w arg  Jezusow ych  do Fran 
ciszka i ludzkości całej s tam tąd  się w yryw a? — Tak. —  
Pójdzie, ale już cały szałem miłości przejęty.. Tak, pójdzie, 
by św iat cały objąć i tern szałem cały zarazić. T ak , pójdzie , 
by dla tej m łości szykany i drwiny znieść z weselem.. Pój 
dzie, by dla niej plwociny, kamienie i błoto na się miota­
ne na ulicach Assyża z radośc ią  zb ie rać .

II.

Św. Franciszek ukochał ż łóbek betlejemski i dlatego- 
jeszcze, że w nim spotkał czystość najdoskonalszą.

O, cnoty tej on tak daw no  szukał i miał jej nie p o ­
kochać, kiedy ją tam znalazł w  takim rozkwicie ? O na  g o  
skłoniła, że przylgnął do tej Bożej Dzieciny całą duszą. Na 
lichem sianku spotkał przecież Przyjaciela dusz czystych, 
miłośnika czystych swoich oblubienic i oblubieńców, D u­
cha najczystszego, który b rudem  grzechowym skalać s ię  
nie może.

O d  Bożej Dzieciny wzrokiem rzucił Franciszek na p o ­
stacie stojące. Jakiemże wielkiem miłości uczuciem zady- 
gototało jego A rc e ,  skoro  ujrzał N iepokalaną  Matkę i dzie­
wiczego Jej O blubieńca ? M arja i Jóżef koło żłóbka klęczą­
cy, wydali mu się w tej chwili jako dw a czyste światła p ro ­
mienie, lub dw a cnotą czystości woniejące liljowe kwiaty 
w kornym pokłonie ku słońcu schylone . .

i gdy w spom niał jeszcze chóry Czystych aniołów, co 
kiedyś, unosząc się nad  szopką betlejemską, po  raz p ie rw ­
szy nad łzami i cierpieniem sko ła taną  z iem ią: „Gloria  in 
excelsis D eo et in terra pax hom in ibus"  (C hw ała  na w yso­
kości Bogu a na ziemi pokój ludziom) zanuciły, to  w net 
zrozumiał, że tylko najczystsze dusze  z Jezusem się łączą 
i węzłem miłości z Nim s !ę poufalą . . . Jakiż żal i litość 
przejęły serće  Franciszkowe, kiedy myśli jego od  żłóbka 
pobiegły na szeroki św iat i nie spotkały  tej cnoty w nale­
żytym blasku  i uszanow aniu , jeno zdeptaną , jeno  plugawio­
ną, jeno na b rud  i cuchnące śmietnisko skazaną  . . . Oko 
jego myślą dostrzegło serca  ludzkie zmysłowości i w yuz­
daniu oddane . Nieszczęśliwi, nużając s ię  w tern bagnie, ni-



ie i  zwierzęcej swoją ludzką godność postawili. Za chwile 
niskiej rozkoszy zaprzedawali uczciwość i dusze na wieez- 
ne skazvwali'męczarnie . .

Franciszkowi nic innego uczynić nie wypadało, tylke 
tę czystość skupioną w żłóbku i kolo żłóbka nad wszyst­
ko ukochać i w ie .n o ść  jej aż do zgonu ślubować. By ją 
uchować, pójdzie, by ciało trapić włos^ennicą i rózgami

W obronie iei godności po ciernistym krzaku dzikiej 
t ó i y tarzać ^  będzie do krwi i wiernym jej zostanie de 
S u  i za giób . A, by innych od grzechów nieczystych 
odwieść tei cnoty czystości stanie się apostołem i prze­
biegać będzie ludzkie osiedla, do czystości obyczajów na­
wołując: „Voluptas brevis -  poena perpetua, krótka roz­
kosz — kara wiekuista; krótkie cierpienie — chwała nie­
skończona, wielu wezwanych, lecz mało wybranych, a 
wszystkim odpłata. — Bracia, dopóki czas mamy, czyńmy 
dobrze . . .

111.

I jeden jeszcze powód zmuszał niejako św. Francisz­
ka do ukochania Bożej Dzieciny . . W nędznej stajeńce 
betlejemskiej spotkał on ubóstwo.

Jezus na sobie liche ma tylko pieluszki, w cudzym 
złożony żłobie. A matka Jego choć Niepokalana, jednak 
z najuboższej pochodząca rodziny; a św. Józef? — wszak 
<o prosty wyrobnik, ciężką pracą rąk swoich utrzymujący 
Niepokalaną Bogarodzicę . . Wokoło tych trzech ubogich 
postaci jacyś przybysze, co za jedai ? . . To prości biedni 
pasterze przyszli, by pierwsi biedą spowitej Bożej Dzieci­
nie oddać pokłon należny sercem ubogiem i prostaczem . .

I ten Widok samego ubóstwa i prostoty, któremi Je­
zus od oierwszej chwili się otoczył, tak mocno Franciszka 
do siebie pociągał, że żadną miarą nie mógł się oprzeć 
wewnętrznemu głosowi, co ozwał s ę siłą nieprzepartą w je- 
s o  duszy . .  . Jeżeli Bóg sam za Matkę wybrał sobie naj­
uboższą z niewiast izraelskich, jeżeli prostego rzemieśl uka 
losem swoim wyznaczył, by Mu Ojca Niebieskiego zastą­
pił ta na ziemi, -  jeżeli jeszcze ubogich pasterzy weizwal 
do siebie przez aniołów zaraz po przy,ściu na świat, by* 
Mu pierwsi pokłon i hiłd p >winny oddali, — to widocz­
nie nędza, bieda i ubóitwo nie są takiemi, za jakie je świat 
uważa . . przeklęte, nie to być nie może, ale jakiś talizman
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boski w nich tkwi ukryty, kiedy Bóg rtietni się otoczył c,d 
pierwszej chwili sw ojego  ziemskiego ż y d a  .... .

1 gdy na te zagadnienia  Franciszek i szukał o d p o w ie ­
dzi, to przyszły mu na myśl s łow a C hrystu sow e: „Błogo­
sławieni ub o czy  . albowiem ich jest  Królestwo nieb e- 
skie* . . P o  tych s łow ach nic mu nie pozostało, tylko to 

>jedno: U bóstw o u/ ochaó na w zór Chry d u sa  : Ukochać
tę „Panią*, która Jezusowi towarzyszyła od  żłóbka betle­
jemskiego, poprzez Całe Jego życie i razem z Nim na krzy­
żu zawisła . . W ierność dla ubóstw a  ślubem poprzysięgnie 

, i żadniij ofiary dla niego szćzędz ć nie bę'dzie . : Z miło­
ści dla swej „Pani* ojcu żądającemu w zachłonności zw ro ­
tu wszystkich rzeczy, wz ęiych z '  o jcowskie  :o domu, o d d a  
naw et ostatnią suknię, któfą okryte było jego ciało, bo 
tak wyzuty ze wszystkiego, podobniejszym  się stanie w  u- 
bóstw ie Jezusowi i będzie mógł z oczyma, zwrdcorremi ku 
górze, powiedzieć tern śmielej: „Ojcze nasz, k tóryś  jest
w niebiesiech* . . Jak jego Jezus ubogi i nędzny będzie się 
cieszył i radow ał, bo  znalazł skarb  przez ludzi zapoznany , 
wzgardzony, wyrzucony, kopnięty . .C ie sz y ć  s ę  i radow ać  
będzie, bo uwolnił sw ą  duszę  i ciało od  potw ornych  w ię­
zów bogactw a, co nieraz mocniej p rzykuw ają do ziemi 
niż żelazne kajdany i łańcuchy . . B ę d d e  s ię  radow ał i c ie­
szył, bo z ła twością  wzrjiesie się do  nieba, by tam B< gu 
samemu pow iedzieć w  do szaleństwa posuniętej m iłośc i:  
Tylko „Bóg mój i wszystko*. . .

Najmilsi!
I nam, jako dzieciom Seraficznego  Ojca, w olno się 

zbliżyć do ż łóbka Jezusow ego . . O, idźmyż za jego w zo­
rem i wzrokiem naszym wpatrujmy się w postać  Bożego  
Dzieciątka na s ian ie  złożonego, jak on, F ranciszek św., to 
czynił, i uczmy się w  tej szkole betlejemskiej stajenki tych  
cnót, Których on się tam nauczył . ,

Miłości p raw dziw ej dla Boga nam trzeba. Miłości tej, 
co w śród  krzyżów, cierpień, dolegliwości, prześladow ań 
nie umie ze skargą i blużnierstwem zw racać s  ę do Boga, 
ale wszystko zniesie ochotnie i cierpliwie. A lakiej, nie 
innej miłuści betlejemskiej ż łóbek nas uczy, takiej św. Oj­
c iec  Franciszek tam się nauczył.

Słabi i ułomni w życiu jesteśmy, mocy i siły nam 
trzeba, by czarta zwyciężyć, b rudny i niemoralny św iat 
zdeptać, a  namiętność podłą, co tak często ciało nam pali, 
ujarzmić . . Żłóbek betlejemski — to nasza  siła, —  to na-
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s z a  moc. Franciszek św.  t a m  je z n a ł a ś  i s t a m t ą d  p o s z e d ł  
na życ iow e  bojowanie  o d w a ż n y  i n ieug ię ty  . . .

O p u sz c z e n ie  i n ęd z a  be t l e j emsk iej  s t a j enki  o d b i e r z e  
n am  w s t r ę t  d ó  u b ó s t w a  i nam ię tne ,  g rze szn e  p rzyw ią zan ie  
d o  zn ik om ych  b o g a c tw  tej ziemi w  n a s  ochłodz i .  S e r c a  na-
s e tak F ra nc i szek ,  t - m ,  u p r o g ó w  bet l e j emsk ie j  sz o p y
d la '  B o g a  wolne mi uzzymmy . . . T y l k o  ty, F ran c i s zk u  s  w 
t a m  nas, dzieci  sw o j e  wiedz  i ogn iem tych c nó t
zapal . . Ainen . . /

O . RAJNER GOŚCIŃSKI
franciszkanin .

Nowicjat i jego mistrz (m istrzy n i)«111 Zakonie.
Referat  wygłoszony na Zjeździe Rady Głównej 

w Krakowie, dnia 9 listopada 1927 r.

Wychodzę w niniejszym referacie, czem jest Trzeci 
Zakon"5 Je s t to  „stowarzyszenie wiernych, ustanowione 
przez św. Franciszka do gorliwszego ćwiczenia się w ży­
ciu chrześcijańskiem przez zachowanie reguły" O. Paweł 
Stein „Tertius O rdo S- Francisci").

Trzeci Zakon jest prawdziwym zakonem . Wszelkie 
nod tym względem wątpliwości u su n ąć  powinno jasne 
orzeczenie pap. B enedykta  XIII, który w Konstytucji „Pa- 
terna  Sedis Apostolicae" z 10 grudnia 1725 tak  mowi o 
Zakonie Trzecim: "Postanaw iam y i objaśniamy, ze ( lrze- 
ci Zakon) jest prawdziwym we właściwem tego słowa zn a ­
czeniu zakonem , całkowicie różniącym się od jakiegokol­
wiek bractwa, ponieważ widzimy, że urządzonym on jest 
^ p o d s t a w i e  własnej reguły, przez tęż Stolicę Apostol­
s k ą  potwierdzonej, posiada nowicjat, profesję i habit oraz 
wykazuje pewien określony sposób  i .c rm ę  życia, p o d o ­
bnie jak inne zakony". To sam o stwierdził najwyraźniej 
pap. Leon XH1. w Konstytucji „Misericors".

To orzeczenie i określenie Trzeć. Zakonu przez naj 
wyższą w kościele władzę trzebaby często przypominać 
i w kołach tercjarskich i poza niemi, ponieważ me tylko 
zwyczajni wierni ale i wielu tercjarzy przyzwyczaili się 
uważać Trzeci Zakon za przeciętne bractwo kościelne. 
iMic nadto  błędniejszego i szkodliwszego. Między tercjar
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stwem a bractwem i jakiemkolwiek stowarzyszeniem po- 
bożnem istnieje różnica zasasadnicza. Polega ona nie tyl­
ko na tern, że tercjarze występują na zewnątrz tuż po* 
klerze i zakonach klasztornych, ale na wewnętrznej do- 
skonąłości Trzeć. Zakonu. Prawo kanoniczne określa 
bractwo jako stowarzyszenie zorganizowane w jedną ca- 
całość do wykonywania pewnych uczynków pobożnych 
lub miłosiernych (Can. 707). Tak, celem bractwa różań­
cowego jest publiczne odmawianie różańca; stowarzysze­
nie św. Wincentego a Paulo ma na celu odwiedzanie 
i wspieranie ubogich i t. d. Przeciwnie Zakon Trzeci we­
dług określenia Prawa Kanonicznego dąży do doskonało­
ści chrześcijańskiej w sposób odpowiadający życiu świe­
ckiemu według reguły przez Stolicę flpost. potwierdzonej.. 
(Can. 702). Celem więc tercjarstwa nie jest taka czy inna 
praktyka pobożna, ani takie lub inne dzieło miłosierdzia, 
jak to jest we wszystkich bractwach, — ale rzecz daleko 
wyższa i szersza; przytoczę słowa pap. Leona XIII; „Cała 
istota (Trzeć. Zakonu) według ustanowienia jego Założy­
ciela w tern się mieści: wzywać ludzi do naśladowania 
Jezusa Chrystusa, do miłości Kościoła, do ’ pełnienia 
wszystkich cnót chrześcijańskich". (Enc. „Humanum ge­
nus"). Co bractwa różne obierają sobie za cel, tego Trze­
ci Zakon nie odrzuca ani nie lekceważy, jednakowoż upa­
truje w tern co najwyżej środek do celu swego mniej lub 
więcej stosowny. Środkiem zaś, którym tercjarstwo musi 
się posługiwać, jest jego reguła, reguła, która znowu nie 
zaleca wyłącznie tego lub owego uczynku pobożnego lub 
miłosiernego, ale wszystkie czynności człowieka przenika 
i reguluje. Tak więc Trzeci Zakon różni się zasadniczo 
od wszystkich bractw i to w celu jak w środkach zarów­
no i stanowi sam w sobie stowarzyszenie odrębne, wyż­
szością swoją wewnętrzną od wszystkich stowarzyszeń re­
ligijnych odróżnione.

Niezrozumienie istoty Trzeć. Zakonu, a w szczegól­
ności zepchnięcie go do rzędu zwyczajnych bractw jest 
główną przyczyną ciężkich niedomagań w tercjarstwie. 
Wielu, traktując tercjarstwo jako pobożne bractwo, zasa­
dza je całe na noszeniu szkaplerza i paska i odmawianiu 
pacierzy. Wielu z tej samej przyczyny lekceważy nowicjat 
tercjarski, pojmując go w ten sposób, że od obłóczyn cze­
ka się rok jeden i przystępuje do profesji. To roczne cze­
kanie jest całym nowicjatem. Bywa i tak, że nie czeka
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się  naw et na upłynięc ie  roku  ca łego , a le  gdy o k o l iczn o ­
ści tak  się złożą, że n iew ygodnie  czekać, to  się nie c z e ­
ka . W szakżeż  w b rac tw ach  n iem a  ż a d n e g o  nowicjatu .. .

O tóż  te rc ja ts tw o  jak o  ins ty tuc ja  o ce lu  bardzo  w zn io ­
słym bardzo  szerokim  i bardzo  w ażnym , g d yby  n aw e t  
nie było za k o n e m , m u s ia ło b y  p o s iad ać  now icja t  czyli p e ­
wien ok res  czasu na w ypróbow an ie  i p rzygo tow an ie  k a n ­
d y d a ta  do  now ego  życia. Tym  bardziej m usi go mieć, b ę ­
d ą c  zak o n em . I m a go rzeczywiście z u s tan o w ien ia  sw ego 
założyciela po tw ie rdzonego  przez Kościół. Bez now icja tu  
nikt nie m oże być cz łonk iem  Trzeć. Z ak o n u ,  ch o ćb y  me- 
wiem ile razy sk łada ł  p rofesję . Nowicjat trw ać  m usi rok 
pełny  nie wliczając w to  dn ia  ob łóczyn , czyli p e łne  365 
dni a z d n iem  obłóczyn  366 dni. Praw o k an o n iczn e  nie 
wlicza dnia  obłóczyn  do roku now icja tu . J e d e n  tylko 
uszczknię ty  z tej liczby czyni p ro fes ję  n iew ażną . W yją tek  
zajść m oże  tylko w w y p adku  śm ie r te lne j  c h o ro b y  now i­
cjusza. W ów czas m o żn a  przyspieszyć  profesję ,  z tern j e d ­
nak za s trzeżen iem , że, jeżeli chory  wróci do  zdrowia, u- 
kończy rok now icjatu  i w p rzep isan y m  czasie  ponow i profesję .

Nowicjat rozpoczyna się przez ob łóczyny, k tórych 
istota po lega  na  pośw ięcen iu  szkap le rza  i p a sk a  k a n d y ­
d a ta  d o k o n a n e g o  przez u p o w ażn io n eg o  k a p ła n a  i w edług  
■przepisanej formy. W łożen ie  szkap le rza  i p a sk a ,  w ręcze ­
nie świecy czy regu ły  nie należy  do  istoty przyjęcia a ty l­
ko do  ce rem on ja łu .

Nowicjat rozpocząć  się m oże  najp rędze j po  cż te rna-  
s tym  roku  życia sk o ń czo n y m , tak  by te rm in  profesji w y­
p ad ł  już w 16-tym roku  życia nowicjusza. Profesja  złożo­
na p rzed  u k o ń czo n y m  15-tym rok iem  życia now icjusza 
jes t  nieważną.

Kiedy jes t  m ow a  o n ieodzow nej liczbie lat w y m a g a ­
nej przez p raw o do now icja tu , nie od  rzeczy będz ie  p o ­
ruszyć kw estję  d o  jak  pó źn eg o  4vieku przy jm ow ać  m ożna . 
Pon iew aż  regu ła  i p raw o k an o n iczn e  nic o tern nie m ó ­
wią, p rze to  z zasady  w olno  p rzy jm ow ać  k ażd eg o  k to  ukończy  
14-t'y rok życia, choćby  był zgrzybiałym  s ta rcem . file  co mówi 
o tern zdrowy ro zsąd ek ?  Zdrowy ro zsąd ek  nak azu je ,  ogó ln ie  
m ów iąc , ogran iczyć  w iek  przyjęcia  do  pew ne j wysokości,  
na jdale j  d o 4 0 - te g o  lub 50-tego roku  życia i poza  ty m  ter- 
;m inem  od m aw iać  przyjęcia , p rzyna jm nie j ,  jeśli idzie o
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przyjęcie do zgromadzenia kanonicznego. Dlaczego? Kwe- 
stja ta nie budzi naogół zainteresowania ani u tercjarzy 
samych ani w zarządach zgromadzeń tercjarskich w Pol­
sce. Przyjmuje się wszystkich, co się zgłaszają bez wzglę­
du na wiek. Gdyby ludzie dożywali 150 lat i w tym  w ie­
ku prowadzili życie wyłącznie wegetatywne, toby się przyj­
m owało 150-letnich staruszków. Jestto  — m ojem  zdaniem 

oznaką niepoważnego traktowania tercjarstwa w kraju 
naszym. W dalszym ciągu to wykażę. Obrońcy przyjm owa­
nia w każdym w ieku życia wysuwają dwie armaty, któ- 
rem i bronią swego stanowiska. Przedewszystkiem powo­
łu ją  się na regułę, która nie zabrania przyjmować d»  
Trzeć. Zakonu ludzi w w ieku późniejszym. Następnie u - 
derzają w strunę dobroci i m iłosierdzia, powiadając m niej 
więcej tak: „Jeżeli kto  chce korzystać z łask i przyw ile­
jów  Trzeć. Zakonu, to nie mamy prawa przeszkadzać mu 
w tern ty lko  dlatego że to już osoba starsza1*. Lecz oba 
te argum enty nie w ytrzym ują k ry tyk i, a w interesie te r- 
jarstwa jako  takiego jako  całości leży, by poza pewną 
przekroczoną liczbą życia przyjęcia do Trzeć. Zakonu, 
ogólnie mówiąc, odmówić.

Przedewszystkiem reguła. N ie zakazuje ona w praw ­
dzie przyjmować n. p. 90-letnich starców ale też nie naka­
zuje. F \ jeże li nie nakazuje, to  można i nie należy przyj­
mować osób w w ieku podeszłym, o ile przemawiają 
za tern poważne racje. F \ racje bardzo poważne w łaśnie 
za tern przerńawiają i to racje wysnute wprost z reguły 
i z celu Trzeć. Zakonu. Reguła nakazuje kandydatow i 
by przebył nowicjat. Now icjat zaś nie polega na przyję­
ciu szkaplerza i paska i czekaniu przez jeden rok na 
profesję. Now icjat to czas, w którym  nowicjusz już ja ­
ko ka to lik  uświadom iony, ma poznać i zrozumieć re­
gułę i je j ducha oraz zaprawiać się do je j zachowania. 
Bez poznania i zrozumienia reguły zdarzyć się może, że 
nowicjusz składać będzie profesję na to czego nie zna 
i nie rozumie, a to —  przyzna każdy — jes t smutną 
farsą, nie tercjarstwem . W dalszym ciągu, k to  złożył 
profesję, sam nie wiedząc na co, czy zdoła on zacho­
wać to  co przyrzekł? Niema tu żadnej wątpliwości. O tóż 
pytam  się czy człowiek w późniejszym wieku jes t w sta­
nie poznać i zrozumieć przepisy reguły i ducha św. Fran­
ciszka? Pewnem jest, że ludzie uczą się ty lko  do pew­
nego okresu życia. Później mogą ty lko  co najwyżej
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nabywać doświadczenia i przetrawiać to  co zdobyli w m ło­
dości.

Lecz idzie tu o rzecz jeszcze ważniejszą. Trzeci Za­
kon ma zadanie wychowywać ba przerabiać ludzi ich 
serca ich umysłowość, ich dusze tak  by z oziębłych 
stawali się gorliwi, z obojętnych pełni zapału, z u ło m - 

%  doskonalsi z nieum iejętnych umiejętni w spraw achn ych doskonalsi, z h ^  n a g in a . . for_
zbawień y zbliżały, chociaż powoli i czę-
S?„w o do świetlanego wzoru Iw. F ran c iszk a  W każdym 
rn z T c o s z prostoty, z pokory i z miłości mirsi być w ter- 

rh  ipfeli oni mają być dziećmi Franciszka św., m e  
z imienia. Jeżeli gdzie tercjarstwo do tego  wszyst­

kiego nie dąży i chociaż w małej mierze tych postu la ­
tów nie urzeczywistnia w swych członkach, to n iem a ono. 
poprostu  racji bytu. Szkoda czasu i szkoda zaw racania 
ołów Nie przesadzam wcale, zwazywszy wysoki cel t e ­
go zakonu, którym jest nic innego jak  doskonałość  
rhrypściiańska w stanie świeckim, urobiona na regu le  
j duchu św. Franciszka. Czy jed n ak  możliwem jest  tak ie  
duchow e i m oralne urabianie i p rzerabianie  ludzi s ta r ­
szych, ludzi już życiem zmęczonych, już na siłach s te ­
ranych i pod brzemieniem wieku upadających? Sądzę, 
że o tern nie m oże być dwuch zdań. Istnieje pew na 
analogja między fizycznym a duchowym rozwojem czło­
wieka, analogja m ająca swe uzasadnienie  w tern, że duch  
nasz pracuje  w łączności i w ścisłej zależności od ciała. 
J a k  ciało ludzkie rośnie i rozwija się tylko do pew nego  
okresu  życia, po którym następu je  zcstói a w każdym  
razie tylko przetrawianie tego, co zostało zdobyte w okre- 
- e rozwoju. Ten term in nie jest bezwzględnie jeo .ak Q - 
wvm u różnych osób. W każdym razie m ożem y go um ie­
ścić miedzy 35-tym a 50-tym rokiem życia. Twierdzę ze 
po tym okresie człowiek się me zmienia, chyba w Kie 
runku u jem nym  i praca nad jego urobieniem pozos aje 
bezowocną, mówiąc ogólnie, ponieważ m ogą byc ą 
pod tym względem wyjątki. Rzecz bardzo znamienni . 
Świeci wszyscy zostawali świętymi w okresie między 
15-tym a 35 rokiem życia. W każdym razie n iem a ani 
jednego  świętego, któryby wszedł na drogę swiętości po 
roku 40-tym. Przemiana duchow a następow ała u nich 
zawsze przed tym term inem . Z tej również przyczyny
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różne zakony nie prżyjmują chętnie ludzi posuniętych 
w latach, jakkolwiek reguły ich tego nie zabraniają.

Koniec końcem  ku tem u zmierzam, byśmy uznali 
za konieczne ustanowienie pew nego terminu, po prze­
kroczeniu którego przyjęcie do zgromadzenia może mieć 
miejsce tylko w wyjątkowych wypadkach, gdy mianowi­
cie kandydat przychodzi już j  pew nem  duchow em  wy­
robieniem l w o g ó ie  daje gwarancję, że jego dusza rea ­
gować będzie czynnie na ideały franciszkańskie. Jeżeli 
zgłaszający się w wieku późniejszym żalić się będą, że się 
ich odsuwa, to nie należy się temi żalami przejmować.

o najpierw Trzeci Zakon nic na nich nie zyska a może 
stracić. Powtóre, kto aż do 50-tego roku życia nie miał 
cdwagi czy ochoty zaciągnąć się w szeregi Trzeć. Z a­
konu, kto przynosi tercjarstwu ostatn ie  resztki swojego 
serca i swoich sił i to może jeszcze zm arnow ane na świa­
towych fraszkach, ten niem a prawa utyskiwać, że mu się 
dzieje krzywda, jeżeli się go nieprzyjmie. Zresztą jest 
więcej niż wątpliwem, czy ludzie w podeszłym wieku są 
w stanie naprawdę korzystać z łask i przywilejów Trzeć. 
Zakonu, jeżeli chęć korzystania z nich przyszła im do­
piero po s traconych nadziejach światowych, po wyczer­
pan iu  życia i na progu śmierci. Niech pozostaną w g ro ­
madzie zwyczajnych wiernych. Jeżeli mają naprawdę d o ­
bre chęci, to zbawienia dostąpią i bez Trzeć. Zakonu. 
My musimy przestrzegać nie interesów jednostek  ale in­
teresów tercjarstwa jako całości.

Dalsze warunki przyjęcia do nowicjatu znane z re ­
guły. Powiedziano tam  między innemi, że przyjmować 
można tylko katolików uświadomionych (periti) to zn a­
czy katolików, którzy główne przynajmniej prawdy i o- 
bowiązki wiary dobrze znają i rozumieją. Boć tercjarz 
musi być grzedewszystkiem katolikiem, który nie tylko 
posiada metrykę chrztu, ale myśli' i żyje podług zasad 
wiary chrześcijańskiej. Dlatego jest pierwszym obowiąz­
kiem mistrza, by braki te u swoich wychowanków uzu­
pełnił, by kandydatów nieuświadomionych należycie 
wyszkolił i to na sam ym  nowicjatu początku. Można 
i lepiej jes t  przeprowadzić tę pracę przed nowicjatem 
w tak  zwanym postulacie, tak  by kandydat przyjąć mógł 
szkaplerz i pasek  już jako uświadomiony katolik, a cały 
czas nowicjatu poświęcił poznawaniu reguły i wogóle za­
daniom  czysto nowicjackim. Niech więc mistrz baczy pil-
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nip laki iest stan uświadomienia katolickiego u kandyda­
tów i  n i e c h  dokłada starań, by ewentualne brak, usunąć.
Jeżeli kandydat jest tak ograniczonym ze nie m oże po- 
jezen  Kanayu- j przynajmniej zasad wiary, albo
)ąc i z r o z u m i e ^  ^  trudzić w tym kierunku,

l en ' Z  bezwarunkowo zhmknąć wstąp do Trzeć. Za- 
nalezy mu wolno sią cieszyć nadzieją, ze kan-
konu Nie mozn nabądzje uświadomienia katolickiego, 
dydat z czasem  ^  R ^  to mistrz bą-
Moze nah^dzi ^  zachwaszczenie zgromadzenia,
dzie odpo n-e . st uświadomionym katoli-
P °  t0  S n T tercIarzem  dobrym nie bądzie. Zresztą, pocóż 
d u to ’ mówić, musimy sluchac reguły, która dopuszcza 
tylko katolików uświadomionych.
y u- j  j - ł  do Trzeć. Zakonu musi prócz uswiado- 

■ k Jtol cklego^ posiadać jeszcze pewne zalety mo-miema katohckieg y ^  pQCzątku! g mówl

JSnte°bez d w u z n 8 czn ików . W y m a g a  w iąc  o d  k a n d y -  
d o b r y c h  o b y c z a jó w ,  z g o d n e g o  d u c h a  i posłuszen- 

d a t a  dobj y cnK n -ciyo ła  O s o b y  złych  o b y c z a jó w  n a r a ż ą  d o -
S - T i r n i e * T r z e ° Ż a k o ™  n a  s z w a n k  i o d s t r ę c z a ć  b a d ,  

a  a rm  twch c o b y  byli g o d n i  i p o ż ą d a n i .  D u c h y  m e  
z g o d n e  za u sz n icy ,  in t ry g a n c i ,  n ie p o w śc ią g l iw i  w ję z y k u ,  
o b m ó w c y  i o sz c z e rc y  u c z y n ią  ze  z g r o m a d z e n i a  t e r c ^  
sk ie q o  n ie  „ligę m o d li tw y  i p o k o j u ' ,  j a k  n i e d a w n o  słu 
Ś n i e  ie n a z w a n o  i j a k ie m  o n o  b y ć  p o w in n o ,  a le  z b io ro ­
w isk o  ludzi s k łó c o n y c h  i s ie ją c y c h  z g o r s z e n ie .  W r e s z c i e  
u m y s ły  c h w ie jn e  n i e u g r u n t o w a n e  w p o s łu s z e ń s tw ie  d la  
K ośc io ła  z e r k a ją c e  c h o ć b y  j e d n e m  o k i e m  w s t r o n ą  s e k t  
o d s z S e p i o n y c h  p r z e s z k a d z a ć  b ą d ą  T rzeć .  Z a k o n o w i  w o- 
s ia o n ią c iu  j e d n e g o  z g łó w n y c h  z a d a ń ,  ja k ie  m u  w y tk n ą ł  
św Z a łożycie l ,  a k t ó r e m  je s t  p o d t r z y m a n i e  . u m a c n ia - .  
nTe k a r n o ś c i  k a to l ic k ie j  w s p o łe c z e ń s t w i e .  1 z n o w u  m a t u  
a ło s  m is trz  n o w ic ja tu ,  k tó r e g o  o b o w ią z k ie m  je s t  z b a d a ć ,  

r S T d a t  n ie  c h o r u j e  n a  k tó ry  z ty c h  b łą d o w  a w t a ­
k im  w y p a d k u  n ie  d o p u ś c ić  d o  o b łó c z y n ,  lu b  g d y b y  s ię  
to  p o  o b r z y n a c h  o k a z a ło ,  n ie  p o zw o lić  " “ '“ ' q u s z o w
n a  z ło ż e n ie  p ro fe s j i ,  o c z y w i ś c i e  w p o r o z u m i e n iu  z dy
r e k to r e m  i r e s z tą  z a r z ą d u .  B o  z a s t r z e ż e n ia  r e g u  y co  
m o r a l n y c h  z a le t  k a n d y d a t a  n ie  p o to  is tn ie ją ,  a b y  s ią  
z n i e m f  n ie  liczyć, a l e  j a k o  z a s a d n ic z e  w a r u n k i  m u s z ą  b y c  
b e z w z a le d n ie  z a c h o w a n e .  P r z y jm o w a n ie  n a  ś le p o ,  
d o S i e g o  z b a d a n i a ,  czy k a n d y d a t  o d p o w ia d a  przepi-
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sanyrti warunkom, jes t! hifetylkó 'nieposłuszeństwem wo- 
bec reguły aie działahiem na poniżenie r zgubę Trzeć 
Zak.

Jednakie Wszystko, co; się dotąd powiedziało, to 
dopiero początek, dopiero* wstęp do nowicjatu. Właści­
wa praca i istotnę zadanie mistrza rozpoczyna się teraz. 
Aby zadanie swoje należycie zrozumieć i wypełnić, mu­
si mistrz pamiętać o tern, że nowicjat polega na przy­
sposobieniu umysłu i serca- nowicjusza do życia tercjar- 
skiego. A życie tercjarskie, — jak już wyżej zaznaczo- 
no /  zasadzb się na górliwszem i doskonalszem wy­
pełnianiu Ewangelji, w czem tercjarz kierować się ma 
regułą i duchem św. Franciszka. Stąd wniosek konieczny, 
że nowicjusz, który się do tego życia przysposabia musi 
zaznajomić się z regułą i z duchem św. Franciszka. Mu­
si. Ignoti nulla cupido. Reguła jest tern d|a tercjarza, 
czem sześć prawd wiary, przykazania i Wierzę są dla 
każdego chrześcijanina. Nowicjusz musi umieć ją na 
pamięć jak przykazania. Nie tylko umieć mechanicznie 
wymienić poszczególne przepisy, afe rozumieć co każ­
dy z nich oznacza i co nakazuje. Podobnie ma się 
rzecz z duchem św. Franciszka. Nowicjusz musi go po­
znać, gdyż iako tercjarz ma być dzieckiem św. Franciszką 
i według jego wzorów urabiać swoją duszę. Dlatego 
mistrz w szeregu konferencyj rozłożonych na cały rok 
wykładać będzie punkt po punkcie regułę* objaśniając 
ją  w odpowiednich momentach przykładam z życia św. ' 
Franciszka. Nadto postara się o to, aby każdy nowicjusz 
przeczytał dokładnie i przemyślał żywot św. Ojca i zdał 
z tego sprawę mistrzowi. Mistrz, wykładając nowicjuszom 
obowiązki tercjarskie, starać się powinien o to abv >ego 
wychowankowie r.ie tylko je pcz.oak ale i ukochali. Do 
tego potrzeba, aby mistrz sam przedewszystkiem kochał 
ideę franciszkańską i podawał ją nowicjuszom, żeby tak 
powiedzieć ciepłą, szczodrą dłonią nie czerpiąc tylko z 
mózgu, ale także z rozpalonego serca.

Kiedy się mówi o konferencjach, wykładach i wo- 
góle pracy przygotowawczej mistrza, nasuwa się jedna 
uwaga bardzo doniosła. Wiadomo, że znaczna część 
chrześcijan hołduje czczemu formalizmowi; innemi sło­
wy pojmuje chrześcijaństwo nader powierzchownie i zasa­
dza je więcej na zewnętrznych praktykach, niż na ze- 
wnętrznem udoskonaleniu. Podobnie i wśród tercjarzy
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jes t wielu, którzy tercjarstwo zakładają na noszeniu 
paska i szkaplerza, na odm awianiu pacierzy i zyskiwaniu 
odpustów. Liczba ich je s t , zastraszająco w ielką i w tern 
tkw i głównie przyczyna, że nasze tercjarstwo w Polsce 
dotąd jeszcze odgrywa znikomą rolę w życiu re lig ijno - 
społecznem. Że tak jest dziwić sie. bardzo nie trzeba 
wobec tego, iż człowiek z przyrodzenia lęka się trudu 
i wybiera to co łatwiejsze, a prócz tego poznanie nasze 
zaczyna się od zmysłów i dlatego łatw iej chwytam y rze­
czy zewnętrzne, podpadające pod zmysły. Jakże ' często 
zachodzi wśród różnych bractw pobożnych zjawisko, że 
gdy sobie sprawią sztandar, to  już uważają swoje zada­
nie za skończone. Pewnie’ Łatw ie j kupić sztandar choćby 
bardzo drogi niż jeden raz się przełamać i zachować 
cierpliwość. Łatw iej odmówić nie 12 ale 120.0 pacierzy, 
niż przebaczyć zniewagę, obelgę, krzywdę. Łatw ie j zy­
skiwać odpusty, niż zasłużyć sobie życiem i cnotam i, by 
cały odpust rzeczywiście zyskać. Łatw iej chodzić po wszyst­
kich procesjach, a nawet przyjem nie gdy się niesie sztan­
dar lub poduszkę bractewną, niż w danej okoliczności 
przypieczętować usta, aby nie obmówić bliźniego. Wf^c 
nasi tercjarze w większej może części idą tą łatwiejszą 
drogą i chętnie i gorliw ie zewnętrzne p raktyk i w ypełn ia­
ją  ale dusze ich są rolą zaniedbaną i zachwaszczoną. 
Ta zaraza tak się rozpowszechniła, że n iektórym  z nich 
nawet przemówić do rozsądku i sumienia nie można. 
Obrażają się kiedy im się wytknie, że nie są prawdzi­
wym i tercjarzam i. Powiadają wówczas z m iną rozjuszoną: 
wszakżeż ja noszę szkaplerz i pasek, odmawiam pacie­
rze — czegóż jeszcze chcą odem nie ! Po różnych bra­
ctwach jest jeszcze gorzej, f tby  tę zarazę niweczącą do­
szczętnie tercjarstwo wyplenić, trzeba zacząć od now i­
cjatu. Bo doświadczenie mówi nam, że osoby w wieku 
bardziej posuniętym , zastarzałe i zaparciałe i zamary­
nowane w tym  przeraźliwym błędzie są nie do popraw ie­
nia. Przed przełożonym i now icjatów stoi w ie lkie zadanie. 
Muszą oni w swojej pracy wychowawczej wracać do tej 
sprawy ustawicznie i na wszystkie sposoby tłum aczyć no­
wicjuszom, że cała racja tercjarstwa na tern zależy, by 
duszę swoją uczynić lepszą, szlachetniejszą; że wszyst­
ko do tego zmierzać powinno; że na nic się zda nosić 
szkaplerz i pasek, gdy się niema cnót franciszkańskich 
przedewszystkiem pokory, prostoty i miłości. Mistrz no-

J
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wicjatu niech będzie przekonanym, że choćby najwię­
cej w tym kierunku czynił i mówił, to nigdy nie będzie 
mógł powiedzieć sobie: dość już o tern, teraz pójdę d a ­
lej. Idzie tu przecie o samą najgłębszą istotę tercjarstwa, 
wobec której wszystko inne jest zaiste drobiazgiem. 
W tym celu jeszcze niechaj mistrz od czasu do czasu 
wypróbowuje swoich wychowanków, niech delikatnie 
wystawia na próbę ich miłość, ich pokorę i posłuszeń­
stwo, a błędy zauważone z miejsca niech karci z f™’0 , 
ścią, ale stanowczo. Kto zaś taką ma duszę, że błą 
czczego formalizmu wykorzenić się z niej nie da, ten 
w interesie Trzeciego Zakonu nie może być dopuszczo­
nym do tercjarstwa.

Jeszcze jedno. Wśród naszych pobożnych a także 
tercjarzy znajdują się dość liczne, a ciekawe okazy, bą 
to osobniki pobożne, poczciwe, czasem z gruntu zacne. 
Jedną  tylko mają przywarę. Brak im społecznego czucia, 
brak szerszego altruizmu. Na własne zbawienie szcze­
rze pracują, poratują chętnie biednego, modlą się za 
grzeszników, aby mieć zapłatę w niebie. Nie rozumieją 
iednak tego, że dla swego zgromadzenia i dla tercjar­
stwa wogóle też coś czynić potrzeba, a bezinteresow­
nie. Pewno dlatego tak trudno znaleść w tercjarstwie 
pomocników cicho bez rozgłosu pracujących dla spra­
wy. Dlatego także trudno imać się poważniejszych przed- 
sięwzięć dla rozwoju tercjarstwa niezbędnych.

Gdy w pewnem zgromadzeniu zbierano składki na 
dom tercjarski, szereg członków wyraziło gotowość z o- 
żenia ofiary ale pod takim warunkiem: owszem dam, 
lecz jeżeli i ja mieszkać będę na starość w tym domu. 
Prawda! co to za świetny interes mieszkać przez lata 
w cudzym domu za te 10 czy 20 czy choćby 50 złotyc , 
które się kiedyś ofiarowało. Pachnie to mocno brzydkiem 
wyrachowaniem, którego nie powinno być w sercu ter- 
cjarza, w każdym razie niema w tej duszy szerszych 
horyzontów, niema bezinteresownego przywiązania do 
zqromadzenia, albo przynajmniej brak zrozumienia jego 
potrzeb. W takich jednak warunkach — jak juz wspo­
mniałem — trudno pracować wydatniej dla przyszłości 
i poważniejszego rozwoju Trzeć. Zakonu. Dlatego mistrz 
wśród różnych swoich zadań i o tern pamiętać musi,-by 
w nowicjuszach wzniecać przywiązanie do Trzeć. Zako­
nu, by oni nie zasklepiali się wyłącznie w swoich po-
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t rzeb ach  i w zab iegach  o w łasne  zbaw ienie , a le  by p a ­
miętali, że  Trzeci Z akon  je s t  dla n ich m a tk ą ,  dla której 
t rzeba  m ieć  miłość i po n o s ić  p e w n e  c h o ć  d ro b n e  ofiary 
W ogóle  pow in ien  mistrz budzić  w now icjuszach  d u c h a  
miłości na jszerszej i n a jb ez in te resow nie jsze j ,  gdyż czło­
wiek o tyle  wznosi się p o n a d  zwierzę o ile wznosi się 
p o n a d  sa m e g o  siebie, o ile dalej od n iego  sięga  jeg o  
se rce  koch a jące .

G dy w reszcie  zbliża się  czas  profesji, oczyw is tem  
jest,  że mistrz winien pouczyć  nowicjuszów, częm  jes t  
p rofesja ,  co oznacza  jej fo rm uła ,  co kon ieczn ie  uczynić 
p o trzeb a  aby  p ro fesja  była w ażną , i jak ie  łaski oraz  o- 
bowiązki ten  ak t  za s o b ą  poc iąga . Nie je s t  to  rzecz d ro ­
b na .  Zdarzyć się m oże, że nowicjusz  pod  ty m  w zględem  
z a n ie d b a n y  złoży p ro fes ję  nieważnie .

Ze w szystkiego co pow iedz ia łem , wynika, że  z a d a ­
nie m istrza  je s t  bardzo  d o n io s łe m . M ożna powiedzieć  
bez p rzesady , że je s t to  zad an ie  rozs trzyga jące  i o tern 
czem  będzie  nowicjusz i o tern czem  będz ie  te rc jars tw o. 
My z p ierw szego  zak o n u  w iem y dobrze , że ja k  się p rze ­
pędziło  nowicjat, tak im  się je s t  i później, w k a ż d y m  ra ­
zie n igdy  lepszym. W ychow an ie  now icjackie  d o b re  lub 
złe, w zględnie  brak  w ych o w an ia  odb ija  się na ca łem  u- 
spo so b ien iu  i na ca łem  późn ie jszem  życiu. Tak  je s t  po 
wszystkich zak o n ach  k lasz to rn y ch  m ęsk ich  i żeńskich . 
Nie m a m y  ża d n e g o  pow o d u  twierdzić, by w Trzeć. Z a k o ­
nie m og ło  być inaczej. Jeże li  gdzie z g ro m ad zen ie  ter- 
c jarskie  wiedzie żywot n ę d zn y  n ik o m u  n iepożyteczny , to 
w inno  te m u  złe w y ch o w an ie  a lb o  w ogóle  b rak  w y c h o ­
w ania  nowicjackiego, b rak  należycie  zo rg an izo w an eg o  
i p ro w ad zo n eg o  now icjatu . D la tego  zak linam  na  miłość 
Boga i św. O. Franciszka: D ołóżm y wszelkich możliwych 
s ta rań ,  dla z re fo rm o w an ia  now icja tów  w d u ch u  reguły  
i w ed ług  zdrow ego  rozsądku . D yrek to r  m usi to  p rzep ro ­
wadzić. Musi c h c ie j  i szukać , szukać  a ż  znajdzie  mistrza 
czy m istrzynię , którzy zad an iu  do b rze  odp o w ied zą ,  fl j e ­
żeli zna leść  nie m o że ,  n iech  s a m  prow adzi now icjat 
ty m czasow o , n iech  go prow adzi gorliwie i zgodn ie  z r e ­
gułą ,  a doczeka  się w kró tce  na jlepszych  pom ocników . 
U zdrów m y nowicjaty , a uzdrow im y ba rd zo  p rę d k o  cały 
Trzeci Zakon.

Kli||||llHiilll|||pilllllll|||||llll
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Ksiądz proboszcz...
Z op ow iadań  o W ie le b n y m  S łu d ze B ożym

Rafale Chylińskim.
W  Łagiewnikach ruch...
Tysiączne  tłumy pątników zeszły się tu ze wszystkich  

stron Polski, na o d p u s t  św iętego Antoniego. Bo Łagiewni­
ki to  nasza, polska  Padwa!

Jak tam ia we W łoszech rozbrzm iew a o d  w ie s c w  
czcią tego wielkiego C udotw órcy, tak i z tej promienieje 
tasam a cześć i n ab ożeń stw o  ku Niemu, na całą naszą  Uj- 
czyznę. T u  obiaw  ł s ę  święty Antoni kilkakrotnie. T u  w ła­
ścicielowi wioski dał rozkaz, by w edług woli bożej w ybu d o w ał  
świątynię, p o d  Jego  w ł a m e  w ezw aniem . 1 miejsce mu w y­
znaczył, gdzie m a*budow ać .

W P ad w ie  włoskiej od  sam ego  początku b d i  i są  
franciszkanie  Stróżami bazyliki świętego A n to n eg o ,  tak i tu, 
®d pierwszej chwili ci sami franciszkanie wzięli w opiekę 
to miejsce święte i do  dziś dnia tu  s ą  i tu pracują. W y p ę ­
dzani —  wracali i  są.

W  tamtej g łośnej na cały św iat P a d w ie  święty Anto­
ni hojną dłon ą rozdaje łaski Boże i tu ,  w  tej m ah ń c ie j  na­
szej P adw ie  cuda  liczne się działy z a  p r z y c z y n ą  tegoż owię- 
tego. W 'ęc  jak  tam tak i tu w Łagiewnikach szły i p ó jd ą  
— da Bóg —  zaw sze , liczne pielgrzymki pobożnych  ze  
wszystkich okolic.

W  Łagiewnikach gwarno... . . . .
W szędzie  p t łn o  ludzi i w kościele i koło kościoła  i p o  

w szystkich  kaplicach. Największy zaś ścisk  to  Przy .  w e j­
ściu do  g robow ca  zakonników . Każdy pąinik chce sie  e r :  
d o s tać  — jak najprędzej —  a tu stoi brac iszek  klasztorny 
i nie w puszcza  tylko po  kilkoro. Cóż" tam jes t  takiego d o  
og lądan ia?

W śród  leżących na  p iasku  szkieletów w habitach  zm ar­
łych ojców i b rac i franc iszkanów  s ą  tam zwłoki W iele­
bn eg o  Sługi Bożego Rafała Chylińskiego. Jego ciało zacho ­
w an e  w całości leży świeże, jakby  dop iero  n iedaw no  zlo-

0 ‘óż do  tych czcigodnych zwłok ojca Rafała każdy  
się ciśnie. Każdy chce je zobaczyć i pom odlić  się  przy 
• ich  i choć  tą b e k  habitu  jego ucałować. O ne są  p rzedm io-



łem szczególniejszego szacunki- u wszystkich pątników. 
W  Łagiewnikach być, a ciała Sługi Bożego Rafała nie w i­
dzieć, to niemożliwe. Znak by to był obo  ętności wielkiej. 
W ięc  każdy cierpliwie czeka...

Naraz w cla  braciszek:
— Proszę  miejsce zrobić! Ojciec gw ard jan  idzie!
T łum  rozstąpił s  ę natychmiast. I w piow adzii  do  g ro ­

b o w ca  ojciec gw ardjan  jakiegoś księdza świeckiego. G w a r ­
djan klęknął zaraz przy drzwiach g ro b o w ca  a ów  ks iądz  
świecki skoro  tylko zobaczył zwłoki W ielebnego Rafała, 
krzyknął głośno:

  T 0 ten! T o  ten! Dobroczyńca mój. O n był u m nie
w O zorkow ie . Jego widziałem — i pobieg ł ku niemu, p ad l  
a a  kolana, ucałował mu ręce i nogi a po tem  krzyżem się 
położył ob o k  i płacząc serdecznie, zawodził:

Dziękuję Ci Ojćze Chyliński! Dziękuję za uzdrowienie! 
T v ś  m ę wydarł, w ydobył z objęć śmierci! O. Rafale, póki 
życia mego p a m !ętał Ci to b ędę  i cześć T w o ją  głosił i d ru ­
gich zachęcał, by do Ciebie s ię  uciekali, Ciebie w potrze­
bach wzywali, b o ś  T y  miły Panu  Bogu. T y ś  z ba rdzo  w ie ­
lu w ybrany  i nam  przeznaczony  do  orędow nic tw a  u tronu
Jeg°-

P o  chwili przystąpił do  niego ojciec gw ardjan , p o d ­
niósł go  z ziemi i obydw aj wyszli.

T łum  w kościele, gdy zobaczył księdza sp łakanego 
i całego piask iem  i p rochem  p o w alanego ,  począł szeptać  
zaraz między sobą :

— Ochol C o ś  się  stało!
—  Pew nie chory!
—  Chory! Chory! W idać  p o  nim.
—- O ledwie idzie! Jaki slaby!
— A b 'ady! Boże, B >że! B iedny ksiądz...
— A cóż to za jeden?!
—  Skąd  on?I
— T o  nasz ksiądz! — odzyw ają  się inne głosy. Nase 

ksiądz pr< boszcz z O zorkow a, na Kujawach.
—  D bry! Kochany jak ojciec!
— Ksiądz Maciej W andkow sk i.
— O n już n ie  chory! wie! W łaśnie  W ielebny Rafał go 

uzdrowił!
—  Przez pięć tygodni leżał w  łóżku, jak kłoda. Ant 

się obrócić , ani ręką  lub nogą  ruszyć  nie mógł. A takie  
boleści miał, takie łamanie, że jęczał na cały głos. I już nie
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by ło  nadzieji...  I o n  sa m  czul, że k o n ie c  s i ę  zb liża .  P rzy ją ł  
w i ę : o s ta tn ie  ś v ięte s a k ra m e n ta .  I te s ta m e n t  kaza ł  sp is ać .  
P o  u łożen iu  te s ta m e n tu  na ra z  p rzy sz ła  m u myśl o  R a fa le  
Chylińskim. M o ż eb y  m ię  O n  u -d row i! .  T y le  ró żnych  rzeczy  
ludz ie  o nim m ó w ią .  I p o cz ą ł  s ię  m od lić  do  N iego  i p ro -  
s ;ć G o  o litość:

—  O s ługo  Boży! ś w ią to b l iw y  franc iszkan in ie ,  zlituj 
s ię  n ad e m n ą .  U p ro ś  mi je szcze  zd row ia!  U p ro ś  życia! A gdy  
tylko p rzy jdę  do  sił, p ó jd ę  d o  Ł ag iew n ik  i o d w ie d z ę  T w ó j  
grób.

M o d lą c  się  ta k  —  s łab iu teń k i  — z a sn ą ł  i w e  śnie  w i ­
dzi, jak jak iś  f ra nc iszkan in  w  cz e rw o n e j  s tu le  z n a rz u c o n e -  
mi p o  niej b ia łem i kw ia tkam i —  ta k  p r z e d s ta w ia n o  n a  o- 
b ra z k a c h  W ie le b n e g o  Rafała —  w s z e d ł  do  je g o  pok o ju ,  
zbliżył się  d o  n iego, w zią ł go  ?a r ę k ę  i zaw ołał :  „W sta ń " !

C h o iy  p rzebudz i!  s ię  n a ty ch m ias t  i s z u k a  o cz y m a  p o  
p o k o ju  o jca  Rafała. A cz u w a ł  przy n im przy jacie l jego ,  ks  ą d z  
T y sz y ń s k i ,  p re p o z y t  k o śc io ła  w  M odlin ie ,  k tó ry  go  w ła ś n ie  
z a o p a t ry w a ł  n a  ś m e r ć .  P y ta  s ię  g o  więc:

—  A  gdz ież  ó w  f ra n c iszk an in ?
— Jak i  f ranc iszkan in?
—  N o, o jc iec  Rafał C hy liń sk i  z Łagiew nik! f
—  T u  nie by ło  nikogo!
— Jak to  n ie  b y ło ?  P rz ec ież  w idzia łem . W  h a b ic ie  by! 

i s tu łę  miał n a  s o b ie  cze rw o n ą .
— Ależ, Maciu! C o  m ó w is z ?  P rz ec ież  ja k b y  by ł,  tobym  

go  za trzym ał,  aż  s ię  p rze b u d z isz .  N ie  p u śc i łb y m  j o  tak .
—  A l e  był! Był! T u  p rzy  m nie  s ta ł i za rękę  mię 

w zią ł i kaza ł  mi w staw ać!.
I p o k a z u je  cho ry  ręk ą ,  jak  to  by ło ,  g e s ty k u lu je  ży w o ,  

p o d n o s i  s ię  n a  łóżku...  K s iądz  T y sz y ń s k i  s łu c h a ,  pa trzy  —  
pa trzy  i w re szc ie  mówi:

—  Maciu! T o  ty s ię  już d o b r z e  ru s z a s z  na  łóżku, r ę ­
k o m a  w yw ijasz  aż hej! P e w n ie  ci już  lepiej! Ja k że  s ię  c z u ­
jesz?

K siądz W a n d k o w s k i  na  to , aż s ię  zdum iał:
—  Rzeczyw iśc ie!  N a w e t  nie zauw aży łem ! P rzec ież  

p rzed  chw ilką,  p rz e d  zaśn ięc iem , an i s ię  ru szy ć  nie m ogłem , 
a  te ra z  —  o —  i o b r a c a  s ię  n a  łóżku  i r ę c e  p o d n o s i  s w o ­
b o d n ie . . .  '

— O  Boże! Boże! T o  o jc iec  Rafał mi pom óg ł.  T a k  
p rę d k o !  T a k  s p o k o jn ie  a  c icho,  o d raz u .  O  Rafale , Rafale! —



I pocźął płakać i śmiać się naprzemian i powtarzać se r ­
decznie:

—  O Sługo Boży dzięki Ci z całej duszy mojej. A aa 
grób Twój, jak tylko wstanę, pójdę! Pójdą!!

— I widzicie — był on i podziękował...
Tak to opowiadali pątnicy z Ozorkowa pątnikom z in­

nych stron. I rozszerzyła się w iadom rść o tern daleko — 
daleko, a wszędzie nieciła zaufanie, miłość i cześć dla na­
szego Rafała.

Ksiądz Wandkowski zaś cale to zdarzenie opisał 
w  księdze pamiątkowej klasztoru łagiewnickiego a gdy roz­
poczęto proces beatyfikacyjny Wielebnego Rafała, przysię­
gą jeszcze stwierdził jego prawdziwość.

*
*  *

Pobożni Czytelnicy!
Niedługo po śmierci Sługi Bożego Rafała franciszkani 

na cała Polska o Nim wiedziała i o Nim mów namiili- 
się cieszyła tak. że gdy sprawa kanonizacyjna Jego zaszła 
pod obrady kardynałów, sam król nasz polski, Stanisław 
August Poniatowski, dwukrotnie słał błagalne listy do pa­
pieża, aby Wielebnego Rafała policzył między błogosławio­
nych Patronów Polski. Podobne listy wysyłali do Rzymu 
wszyscy prawie magnaci nasi świeccy i prymas nasz z wszyst­
kimi książętami Kościoła katolickiego w Polsce i uniwersy­
tety nasze i klasztory i opactwa!

Oby i dzisiaj tak było! Oby cała Polska znowu o Ra­
fale mówiła i z utęsknieniem oczekiwała tej chwili, kiedy się 
ukaże na ołtarzach naszych! Starajcież się o to!

Frater.

DOPISEK.
Dnia 2 grudnia przypadała 186 rocznica śmierci Czci" 

god. Sługi Bożego O. Rafała Chyl ńsk iegr.  W tym dniu 
odprawiono w Łagiewnikach uroczyste nabożeństwo żałobne 
za dusze w czyścu, a w niedzielę, 4 grudnia uroczysta su­
mę z kazaniem, które wygłosił miejscowy gwardjan O. Bro­
nisław Stryczny. W podniosłych słowach kaznodzieja przed ­
stawił Czcigod. Ojca Rafała, jako wzór wiary, pokory i mi­
łości Boga i bliźniego.
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N a b o ż e ń s tw o  z g r o m a d z :ło w ielu  czcicieli C zc igod .  O j ­
ca  Rafała, t a k  z m ia s ta  Ł och i ja k  i z e  Z g  erza. O d d  iał 
„ H a rc e rz y "  z Ł odzi p rzy n ió s ł  w ien iec  na  t ru m n ę  O . R a Ł ła ,  
m ie js c o w e  para fjank i u b ra ły  Jego  t ru m n ę  i g r ó b ’ w ie ń c a m i 
i kwiatam i.

NabożP.ństwo zostało  od p raw ion e na intencję przyspie­
szen ia  beatyfikacji.

P ro c e s  bea ty f ikacy jny  — p rz e rw a n y  z p o w o d ó w  po li­
tycznych  —  b ę d z ie  w z n o w io n y  n a  p rzysz ły  rok ,  a  jak  d o ­
n o s z ą  z Rzym u, jest nadz ie ja ,  że  w y p a d m e  pom yśln ie .

T o  też k la sz to r  F ra n c is z k a n ó w  w  Ł ag iew n ikach  p rz y ­
g o to w u je  s ię  w e d le  m o ż n o śc i  n a  tę  u ro cz y s to ść .  P o  w y p r o ­
w a d z e n iu  s ię  u r z ę d u  g m in n e g o  i św ie c k  ch ro d z in  — n ie ­
s te ty  n ie  w sz y s tk ic h  — 0 0 .  F ra n c isz k an ie  przystąp il i  do  
g ru n to w n e g o  r e m o n tu  k la sz to ru ,  k tó ry  s t ra szn ie  b^ ł  zn iszczo ­
ny. W iele ]uż z rob i  no, lecz d u żo  jeszcze p o z o s ta je  d o  z r o ­
b ien ia .  N ies te ty  b ra k  fu n d u sz ó w .  Już na  d o ty c h c z a s o w e  ro ­
b o ty  za c iąg n ię to  dług. ^

Czcicie le  św . A n to n ie g o  i czcig. S ługi B ożego  O. R a­
fa ła  r a c z ą  choć  d ro b n e m i o f i a r n i  p rzy jść  z p o m o c ą  
0 0 .  F ra n c isz k a n o m  w  Ł a g ie w n ik a c h ,  by  m ogli  d o  p te rw o -  
in e g o  s ta n u  d o p r o w a d z ić  k lasztor,  w  k tó ry m  żył i um arł  
czcig. S ługa B oży  O. Rafał Chyliński.

Za przyczyną O, Rafała.
O d  d o ś ć  d a w n a  zn a le m  ż y w o t  W ie le b n e g o  S ługi B o ­

żego  O . Rafa ła C hy l iń sk iego ,  ale m im o , że  n a w e t  d a rz y ­
łem  G o  p e w n ą  czc ią  i p o d z iw e m ,  n a b o ż e ń s tw a  dt ń  s e r ­
d eczn ie jszeg o  nie m iałem . '> e raz  ca łk iem  juz inaczej,  gdy  
p o z n a łe m  i d o ś  z/iadczyłem, że  C zcig  >dny Rafał n ie z a w o ­
dzi. —  M iałem  w a ż n ą  i —  jak  n a  m oje  siły —  b a r d z o  t r u ­
d n ą  s p r a w ę  do  w y k o n a n ia .  Kilka d#i p rze d tem  o p o w ia d a ła  
mi p e w n a  o so b a ,  że O. R . f a ł  juz n ie raz  ją w y s łu c h a ł  i w s p o -  
mógł. W ięc m oże  i m nie  p o m o ż e  — m y ś lę  so b ie .  Z u f n o ś ­
cią p o m o d li łem  się  go rąc o ,  a b y  o k a z a ł  s w o ją  m o c  u Boga ,  
a  g d y  u z y s k a m  o  co  p roszę ,  p o s ta r a m  się  o o g ło sz e n ie  te ­
g o  w  „ P o c h o d n i " .  I s n r a w a  u d a ła  s ię ,  a  u d a ła  n a d s p o ­
d z iew an ie .  —  W d z ię c z n o ś c ią  p o w o d o w a n y  k reś lę  te p a rę  
s łó w ,  a b y  i in n y c h ,  p o m o c y  n ie b io s  p o tr z e b u ją c y c h  ? a c t ę -  
cić d o  ufnośc i  w p rzy c zy n ę  i p o m o c  C z c ig o d n e g o  O. R a­
fała. B o  n a p r a w d ę ,  w ie lka  o n a  je s t  i p o tę żn a  nie za w odz i ,  
jak  nie z a w io d ła  i mnie.



iff, O dzięki Ci niech będą, przemożny nasz .Rodaku! 
N  ech przez Tw e wstawiennictwo i po nip c święci się Imię 
Pańskie, ■; ,>? - . f r ,> .  .

Poznań 12, XII. 1927 J. N.

Podziękowania^
1) Wywiązując się z danego przyrzeczenia, składamy tą 

drogą publiczne podziękowanie Matce Naiśw. oraz Czcigo­
dnemu Słudze B iżemu O. R fałowi ChylińsKiemu* za przy­
wrócenie zdrowia naszej S. Przełożonej. * -»i'

W  krótkim czas;e, po przejściu pierwszej grypy,, za­
ziębiwszy się, zapadła na nią S. Przełożona powtórnie; do 
niej przyłączyło się silne obustronne zapalenie płuc, nastę­

pnie  zapalenie opłucnej, oskrzeli i osierdzia. Choroba z chwi­
lą każdą coraz bardziej zaostrzała się, prżyczem organizm 

Pizeł żon ej już uprzednio wyczerpany chorobą płucną 
zdawał się nie przetrzymać choroby. Traciłyśmy już nadzie­
ję powrotu do zdrowia naszej S. Przełożonej. Ufając jednak 
orędownictwu Czcig. Sługi B żego O. Rafała i potędze Nie­
pokalanej, rozpoczęłyśmy nowennę do O. Rafała w inten­
cji naszej siostry, zobowiązując s ę w  razie powrotu do 
zdrowia S. Przełożonej, podać otrzymaną laskę przez orę­
downictwo czcig. Sługi Bożego do publicznej wiadomości.

Ufność złożona w świętym Patronie nie zawiodła, bo 
kryzys przeszedł szczęśliwie, a S. Przełożona po krótkiej 
rekonwalescencji zdrowa powróciła do swych obowiązków  
i obecnie czuje się dobrze. Cześć i chwała niech bedą 
Najśw. Sercu Jezusą. ■ *■ ■

Zakopane: 55. Sercanki.

—  o —

2) Z wdzięczności za doznaną pomoc w ważnych spra­
wach ofiaruję 5 0 -zł. na beatyfikację Czcig. O. Rafała Chy­
lińskiego.

Kraków, 9. X II. 1927. Dr. Z. Gorczany.
—  o—

3) Już od dawna prześladowały mnie myśli nieczyste do 
tego stopma, że nawet podczas modlitwy nie miałem spo 
koju. Pros łem Pana Boga i Najświętszej Panny M arji o 
oddalenie tych myśli, ale napróżno.



as
Dnia 28 października br. udałem się z prośbą da 

czeig. O. Rafała Chylińskiego a następnie prosiłem, aby 
Pan Bóg wsławił Swego sługę 0 . Rafała Chylińskiego i za 
jego przyczyną oddalił odemnie pokusy szatańskie i w tej 
ehwiii myśli nieczyste ustąpiły i już miesiąc jestem od nich 
wolny. Jest to wyraźny cud, więc o nim donoszę, może 
przyczyni się do beatyfikacji tego Sługi Bożego. Także inne 
umartwienia przechodziłem, a za przyczyną O. Rafała Chy- 
I ńskiego zostały usunięte T. K .

Prośba,
Wielebny Ojcze Redaktorze!

Słysząc o tylu cudach i łaskach doznanych za przy­
czyną Czcigodngo Ojca Rafała, ośmielam się i ja szukać 
tutaj pomocy. Przeszło już 10 lat, jak nie żyję z mężern 
i dzieckiem mojem, jestem separowana, pragnę się połączyć 
z mężem i dzieckiem, robię usilne o to starania lecz m^z 
mój nie chce. Czcigodny Ojcze Rafale, jeśli to się zgadza 
z wolą Boża i z pożytkiem dusz naszych, proszę pokornie, 
wyproś mi tę łaskę u Matki Boskiej i Serca Jezusa, a tale, 
że proszę Cię Czcigodny Ojcze Rafale, serdecznie byś się 
wstawił u Matki Boskiej, za nami by nas wzięła w swoją 
•piekę i by nam dopomogła kochać i czcić Ją tak, jak l y 
Czcie. Ojcze Rafale, czciłeś. Postanawiam sobie publicznie 
podziękować Ci Ojcze Rafale w .Pochodni Seraf ckiej za 
doznaną łaskę i posłać na Mszę św. dziękczynną. Proszę 
Wielebnego Ojca Redaktora, by był tak łaskawy umieścić 
mą prośbę w Pochodni, a na beatyfikadę Czcig. 0 |c a  Ka­
lała  posyłam i  zł. Helena Schmudermajer.



KRONIKA.
5 lis topada  urządzono na Ochocie (w W arszaw ie) A- 

kadem ę ku czci św. O. Franciszka. W wypełnionej po b rze ­
gi sali D om u L udow ego odegrały Siostry, po okolicznościo- 
wem przem ów ieniu  jednego  z O jców Klasztoru franciszkań. 
sk iego  w Warszawie, „Alwernję", „Pierwsze zwycięztwo" 
i „Śmierć" św. O. Franciszka.

19 listopada, w dzień św . Elżbiety, odegrane na Ocho­
cie S/tuczkę p. t. „Sw Elżbieta". Pow tórzono ją również 
21 listopada w Domu Dzieci Marji, przy ul. Radnej. Duża 
sala szczelnie była gośćm i przepełniona. Pom iędzy nimi znaj­
dowało się  kilku księży. O. Laurenty, gwardjan klasztoru 
w arszaw skiego i O. Maurycy obecnością  sw oją niemałą 
sprawili przyjemność tak Siostrom  na estradzie, jak i na 
sali zgromadzonym. Cały zespół grał bez zarzutu, zwłaszcza  
SS. Kecherowa, w roli Elżbiety, M alwicowa, w roli maco­
chy i p. Brzeczkowska grały znakomicie.

A p o s t o ls t w o  g o d n e  n a ś la d o w a n ia . P. Anna Da- 
niew ska Siostra III. Zak. Zgromadzenia W arszawskiego przy 
kościele 0 0 .  Franciszkanów, będąc w  letnich m iesiącach  
w Si leu Zdrojowym, postarała się  o urządzenie dwu od  
czytów i wieczorku jubileuszow ego ku czci św . Franciszka 
Na program wieczoru złożyły się: przem ówienie p H Roz- 
tw orow skiego, muzyka, skrzypce i orkiestra, wreszcie obra­
zek sceniczny „Alwernja". T o dodało ducha miejscowemu  
tercjarstwu i zachęciło do dalszej pracy.

M. K.

Pytania i odpowiedzi.
Z numerem obecnym  otwieramy w  naszym piśm ie ru­

brykę na pytania i odpow iedzi. Zwracamy się  do naszych 
czytelni ów , aby w sw oich wątpliwościach dotyczących za­
chowania reguły, czy życia duchow ego, czy organizacji 
Trzeć. Z,.konu, czy tym podobnych, — zwracali s ię  za po- 
średn ctwem zarządów do naszej redakcji, która na pytania 
stale odpow iadać będzie. Zarazem upraszamy zarządy po-
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szczególnych zgromadzeń tercjarskich, aby zechciały tę spra­
wę om ówić szerzej z członkami swego zgrom adzenia i py­
tania od nich otrzymywane do redakcji naszej przesylaŁ  
Ci, którzy me są członkami Trzeć. Zakonu, m ogą odnosić
się w prost do redakcji pod  adresem : 

s  v  Ojciec Czesław  Kellar
Kraków,

Klasztor 0 0 .  Franciszkanów.

C h e łm ż a  L. Pytanie 1.: Czy można przyjm ować do 
T rzecieg ) Z .koou  osoby należące do SodaliCyj?

Odpowiedź: Można. P raw o  kanoniczne zabrania przyj­
mować do Trzeć. Zakonu św. Franciszka członków innych 
Trzecich Zakonów n. p. dom inikańskiego lub karmelita*- 
skiego. Również nie wolno przyjmować do Trzeciego z a ­
konu zakonników i zakonnic żyjących wspólnie po klaszto­
rach. Natomiast wolno przyjmować księży ora*
osoby świeckie, chociażby należały do jakichkolwiek bractw  
lub stowarzyszeń kościelnych. Uważać potrzeba przy4® 
tylko na to, czy osoby ju t należące do różnych stow arzy­
szeń bedą n ^ g ły  wypełniać tak ie  tercjarskie obow iązki 
W olno opuścić Sorfalicję lub inne stowarzyszenie dla w stą­
pienia do Trzeć. Zakonu, gdyż tercjarstw o sto i na p ier- 
szem miejscu i zapew nia człowiekowi najw iększe korzyść 
duchowe.

C h e łm ż a  L. Pytanie 2. Jakie m odlitwy obowiązują

^ ^ O d p o w i e d ź :  p rócZ módl tw, które obow iązują każdego 
chrześcijanina, a d> których należy pacierz poranny i w •- 
czorny, oraz uczestniczę lie  we Mszy św. w niedzielę i świę­
ta —  tercjąrz ponadto obowiązanym  jest z reguły:

1) odm aw iać  codziennie 12 Ojcze nasz i 12 Zdrowaś Ma-
rja: można te pac erze od  nów  ć odrazu jednym cięgiem 
w którejkolwiek porze dnia, albo można je odm awiać czę­
ściam i o pewnych g >dzwach; zam iast tych pacierzy można 
odm ówić officjum do Matki B>tej, albo zwyczajne pacie- 
kap łiń sk ie  (kto umie po łacinie); kapłani odmawiający bre- 
wjarz rzymski zadośćuczynią tern samem nakazowi reguły 
i iuż innych pacierzy odm awiać nie potrzebują;

2) odpraw ić k-ótką modlitwę przed jedzeniem i po 
jedzeniu; wystarczy tu taj jakakolw iek modlitwa, a nawet 
sam o przeżegnanie się; I



3) odprawiać codziennie przed udaniem się  na sp o ­
czynek, albo w  innej porze krótki rachunek sumienia; tu 
trzeba przypomnieć sob ie  grzechy za dnia popełnione 
ł  w zbud ić  żal serdeczny.

4 ) uczestn czyć w e Mszy św . także w dzień p ow sze­
dni i codziennie, komu na to warunki pozwalają; nie w eł­
no jednak dla Mszy św . w dzień pow szedni zaniedbywać  
obow iązków  rodzinnych, dom owych, zaw odow ych lub in­
nych; trztba się  starać konieczn e o to, aby nabożeństw o  
pogodzić z obowiązkam i stanu, które są w olą bożą.

Ksiessiesssfsskss 
Referat

w ygłoszony na zebraniu Rady Głównej na Zjeździ* 
w  Krakowie przez O. C Z E S Ł A W A  franciszkanina.

W  sprawie ankiety o małej liczbie inteligencji 
w III. Zakonie śmiem powiedzieć, że znowu ta liczba 
nie je s t  tak małą jak  się zdawć może, ale raczej nie 
je s t  dosyć wyzyskana. Znam wiele osób z inteligen­
cji, należących do T. Z. lecz trzymają się na uboczu, 
bo z jednej strony nie mają jeszcze wyrobienia w du­
chu franciszkańskim, a z drugiej strony mało się 
zwraca na nich uwagę; przyjdą na zgromadzenie to 
dobr/e , a nie przyjdą to znowu dobrze. Tymczasem 
inteligencji tercjarskiej potrzeba zachęty i celowości 
w pracy. By zatem całą inteligencję, szczerze katoli­
cką skupić w T. Z., by przy jej pomocy osiągnąć te 
zadania społeczne jakie ostatni Papieże stawiają pized 
tercjarstwem, nabży  w pierwszym rzędzie zareje­
strować dotychczasową inteligencję T. Z. Rejestracja 
ta, by była celową, musi być dokładna. W prawdzie 
w kongregacjach tercjarskich prowadzi się katalogi 
członków, lecz po większej części, katalogi te są ty l­
ko dorywczo prowadzone. Notuje się w nich: imię 
i nazwisko wstępującego, datę obłóczyn, profesji, 
ogólnie miejsce zamieszkania i prawie nic więcej. 
Tymczasem dla Zgromadzenia bardzo ważną je s t  rze­
czą, jakie studja odbyła dana osoba, jakie zajmuje 
stanowisko, wiele czasu zaofiarować może sprawie
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terejarskiej, a wreszcie jaki jest jej dokładny adres.
Mając te dane, należy teraz z inteligencją zareje- 

strowaną wejść w bliższy kontakt. Pewnie kontakt ten 
osiąga się na zebraniach miesięcznych w kościele, 
na których wszyscy członkowie danego Zgromadze­
nia powinni bywać, jednak to nie wystarcza. (Jprocz 
tych zebrań wspólnych, na których z konieczno ci >. 
rzeczy, omawia się sprawy przystępne ula ogo u er-
cjarskiego, muszą być zebrania dla tych, którzy w my
encyklikpapieskich, mają kiedyś ideę tercjarską prop 
gować pośród wszystkich stanów, a zatem i naj ar 
dziej wykształconych, którzy kiedyś mają być 
ręką Kościoła w uświadamianiu religijnem wszystkicn 
warstw społeczeństwa. Sądzę, że takich specjalnyc 
zebrań inteligentnych ludzi nikt nie nazwie rozbiciem  
tercjarstwa, inaczej trzebaby powiedzieć ze sam sw. 
Franciszek rozbił swój Zakon, gdy dał św. Antonie­
mu pozwolenie i błogosławieństwo na uczenie wyż­
szej teo lo g j i  braci do tego uzdolnionych.

śm ieszną by było rzeczą, gdyby ludzie słabszych 
zdolności umysłowych, lub dla braku czasu nie mo­
gący się oddawać wyższym studjom, zabraniali i in­
nym tych wyższych studjów, twierdząc, że przez o 
narusza się demokratyzm społeczeństwa; tak tez co 
najmniej śmiesznem jest twierdzenie tych, którzy 
głębsze uświadamianie odpowiednich jednostek w ter- 
cj arst wie na specjalnych zebraniach uważają za za­
mach na jedność tercjarstwa. _

Pewnie, gdyby jakieś Zgromadzenie tercjarskie 
położyło sobie jako cel zebranie jak największej hczr 
by członków z pośród inteligencji, oddzielając ich 
od prostaczków, to (tego z punktu franciszkan. u , 
pochwalić by nie można. W ten sposób stanowo, foi- 
mują się Sodalicje. Jeżeli jednak inteligencji dla 1. Z. 
szukamy, że się tak wyrażę z O. Rajnerem irmc\sz- 
kaninem, jako umiejętnych maszynistów, którzy Zg - 
madzenie tercjarskie planowo mają prowadzić (lo 
coraz wyższej doskonałości duchowej, do pełni życia 
franciszkańskiego, to wówczas, specjalne konferencje 
dla inteligeńtnych tercjarzy nie tylko me sprzeciwia­
ją się duchowi T. Z. ale owszem »są konieczne dla 
ego rozwoju. Chodzi teraz o to, jak zorganizować te 

zebrania. Ogólnie rzecz biorąc, należy je odbywać



w  takim zespole-- uczestników, by ci chętnie brali 
w  nich udział i jak  największy odnosili z nich poży­
tek; cele te jak  najłatwiej dadzą się osiągnąć przy 
zastosowaniu systemu klasowego.

Przed rozpoczęciem pracy należy sobie jasno  
wykreślić linje orientacyjne: a zatem cel pracy i śro­
dki do niego prowadzące. Celem nie może być nic 
innego, jak doskonałość franciskańska, [która znowu 
nie je s t  niczem innem, jak pełnią miłości B o g a -C z ło ­
wieka Jezusa Chrystusa, ś rodkiem  ogólnem do tego 
celu to doskonałe zachowanie przykazań Bożych 
i kościelnych; środkami specjalnemi są przepisy re ­
guły tercjarskiej wykonywane w duchu franciszkań­
skim, który je s t  duchem gorliwości, zaparcia, miłości 
braterskiej.

Tak wyrobieni tercjarze — inteligenci, z po trze­
by serca szerzyć będą tego samego ducha nietylko 
między inteligentami, lecz i między prostaczkami i po 
kochają ich serdecznie, jako swoich ‘młodszych braci, 
nie okazując im w niczem swojej wyższości, lecz 
bezpretensjonalnie udzielając im z darów, których sa­
mi z łaski dobrego Boga stali się uczestnikami.

W  ten sposób powrócą świetne czasy pierw ot­
nego tercjarstwa, a z niemi i błogie owoce tegoż.

A zatem w Imię Boże do dziełal Czas już by 
tercjarstwo ze snu powstało!

Na przyszły rok przypada rocznica kanonizacji 
świętego naszego Patryarchy. Stańmy się do tego 
czasu godnemi Jego dziećmi, a będziemy kiedyś i to­
warzyszami Jego chwały.

Odpowiedzi Redakcji.
Siostrze M. B. z Poznania. Redakcja Pochodni 

dziękuje serdecznie za słowa 2yczeń i zachęty, dziękuje 
również za ofiarę na prasę. Uprasza o dalszą życzliwość 
i o pooieranie Pochodni między z^afamymi.

Siostrze J. K. z Poznania, Zapewne list Siostry 
przeznaczony dla Pochodni a wysłany do Grodna, musiał 
gdzieś zaginąć, bo dotychczas Redakcja go nie otrzymała 
Może raczy Siostra jeszczt raz napisać 'o samo i prześle 
pod adresem Redakcja Pochodni 0 0 .  F<anciszkanie.



.Nekrologi, - -
Kraków

Dnia 3 listopada 1927 r. umarła w miejscu swem ro -  
dzinnem Lubzinie siostra Helena Zagórska. Do Trzeęiego 
Zakonu należała 30 lat i była w mm wzorem pokory i cier­
pliwości. Była członkiem kasy pogrzebowe) Kongregacji żeń­
skiej przy kościele 0 0 .  Franciszkanów w Krakowie. Za 
dpszę z m a r ł e j  Siostry żostaly odprawione Msze św. Nadto 
Zgromadzenie S óstr uprasza o modlitwę za zmarłą.

Wieczny odpoczynek racz jej dać Parne.
Sekretarka

■ ■ ' .  { ..,. • ■ • " j • • ■ .** to  i • ' / ;

Lwów.
W pierwszej połowie listopada 1927 przeniosła się 

do wieczm śc i .śo  Rozalja Janicówna. Należała do Zgroma- 
dznnia Trzeć. Zakonu przy kościele 0 0 .  Franciszkanów 
we Lwowie. Zmarła była wzorową tercjarką, Zwłaszcza 
młodszym przyświecała g rliwi ś ią i pilnością. W ostatnim 
miesiącu jeszcze t r zymała ch< rągiew na nabożeństwie dła 
chwały Bożej i św. O. Franciszka. Była członkiem kasy 
pogrzebowej'’ przy naszej Kongregacji. Kongregacja uprasza 
wszystkie Siostry III Zak. by raczyły pomodlić się za duszę
zmaiłej.

Niech odpoczywa w pokoju.
5. Zelatorka

Warszawa.
Dnia 2 listopada, w sam Dzień Zaduszny, liczne gro­

no Sióstr 111. Zakonu przy kościele 0 0 .  Franciszkanów o d ­
prowadziło na cmentarz powązkowski ciało zmaiłej S. Józe­
fy Piwowarskiej. Zmarła znana była dobrze w całej tutej­
szej Kongregacji. Dobrocią, chętną pracą i wieloma przy­
miotami serca zjednywała sobie wszystkich. Niech odpoczy­
wa z B cgem . _____________

NIHIL OBSTflT.
X. Dr. ]an Korzonkiewicz

cenzor

L. 9489/27.
ZR POZWOLENIEM WLRDZY DUCHOW NEJ.

W K rakowie, dn ia 16 grudnia 1927.

Redaktor O. C zeslaw  Kellar. W ydawca: OO. F ran ciszkan ie  w P o lsce . 
Drukarnia M ieszczań sk a , pod  w ezw . św . T eresy  od  Dz. J e z u s  

Kraków, B atorego  6.
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Czcig. Sługi Bożego 0. R afa ła  Chylińskiego

franciszkanina

Do nabycia w  Łagiewnikach obok Lodzi p. Zgierz — i 
we wszystkich klasztorach franciszkańsk.—  p o  cenie 1 zł.

Czysty dochód przeznaczony na beatyfikacją .

Z okazji Jubileuszu Franciszkańskiego 
w Warszawie

0 0 . Franciszkanie wydali książkę p. t :

Ojcu Serafickiemu w hołdzie
N a treść składa się szereg prac poświęconych w ie lk ie j 
postaci św. Patrjarchy z flsyżu, skreślonych przez 

w ybitnych pisarzy ka to lick ich  i polskich  
ILU STR A C JE PIĘKNE 1 L IC ZN E.

W ydanie, ozdobne. S tron  dużych 176. —  Cena 6 zł. 
Nakładem OO. Franciszkanów w Warszawie, ul. Franciszkańska 2

I  KATECHIZM 1
=§ dla S |

Braci i Sióstr 111, Zakonu św. Franciszka Scraf. 1
objaśniający regułę tercjarską.

Cena i  złoty. 1
Do nabycia w Admtstracji „RycerzaNiepokalanej" K  

Niepokalanów ad Teresin Sochaczewski. = 1



Adres zwrotny O P Ł A C O N O  R Y C Z A Ł T E M
Administracja 

„Pochodni Serafickiej"
OO. Franciszkanie— KRAKÓW.

S e k re ta r ja t  Rady Głównej III. Z a k o n u  ch c ą c  ułatwić 
P. T. C z łonkom  III. Z akonu  sk o m p le to w a n ie  w łasnej 

bibljoteczki, po cen ie  więcej niż p rzys tępne j .
(bo po 1 z ł o t y  50 g r o s z y )  o f e ru je

Pamiętnik jubileuszowy
z roku 1921.

„ P a m ię tn ik ” o b e jm u je  opis jub i leu szo w eg o  o b c h o d u ,  
wiele re fe ra tó w  na n im  w ygłoszonych , wykaz zgro­
m a d z e ń  te rc ja rsk ich , i wiele w iadom ośc i  dla terc jarzy  

n iezbędnych .
Z g ło s z e n ia  p rz y jm u je  S e k r e t a r j a t  R ady  Głównej,  

K raków , u i ica  L o r e t a ń s k a  11.

K A L E N D A R Z
z u w z g lę d n ie n ie m  o d p u s tó w  z u p e łn y ch  3-ch Zak. f r a n c i s z k a ń s k ic h  (Z. F 

i a b so lu c j i  g e n e r a ln e j  d la  c z ło n k ó w  III. Zak. (A. G.)

1 N. N o w y  R o k .  O b rz e z a n ie  si m. 1 Z. M arcelego
Pańsk ie  (A. G.) Z. F.) 17. W. S. A n to n ie g o  op.

2. P. Nhjśw. Im J e z u s  (Z.F.) 18. S. K atedry  św .Piotra, S.Pry-
3. W. S. G enow efy  ski pm .
4. S. Bł. Anieli z Fuligno  19. C. S S .M arju sza  i Io w ..

Wd. III. Zak. (Z. F.) S. K anu ta ,  m.
5. C. S. T e lesfo ra ,  m. (Z. F.) 20. P. SS. F a b ja n a  i S eb as t .  m.
6. P .  S .T r z e c h  K róli(A G .) ZF. 21. S. S. Agnieszki p. m.
7. S. Bł. M acieja  z Agreg. 22. N. 3 p o  Ili. Kr. W in c e n te g o  

c. I. Z. (Z. F.) i Anastazji
8. N. I. p o i l i .  Kr. S. Rodziny 23. P. S. R a jm u n d a  d e  Pen.
9. P. SS. Ju l ia n a  i Bazyliny m. S. E m e re n c jan y  pm .

10. W. S. J a n a  D o b reg o  bp. m . ,2 4 .  W. S. T y m o te u sz a  b. i m.
11. S. S. H ygina  pap . m. 25. S. Nawróć, św. Pawła Ap.
12. C. S. A rkad jusza ,  S. E rnes ta  2.6. C. S. Po likarpa  b. m.
13. P. SS. L eo n c ju sza  bp. w. 27. P. S. J a n a  Chryzost.  O. d.K. 

W eroniki 28. S. W a le reg o  i Ju lji ,  Agniesz-
14. S. S. H ilarego, Bł. Ordery- ki Z. F.

ka w T. Zak. (Z. F.) 29. N. 4. p o  III. Kr. F ranciszka
15 N. I I .  p o  III. Kr. S. Pawła Sa lezego

puste!. (Z. F.) 30. P. SS. H jacyn ty  i Mart. pm .
16 P. S S .  B era rd a  i Tow pierw- 31. W. P io tra  z Nolazko

stór Adres: Adm. „Poch. Seraf.“ 00. Franciszkanie. KRAKÓW. ^ 9  
CENA NUM. P0J. 20 GR. (5 cent, am.) Pren. roczna: 2 zł. (50 cent, an


